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„Ale cóż teraz poczniemy ?* ozwała się Aryjo- 
lina po chwili zdejmując piękną dyjamentową koro­
nę, i przypatrując się jej miłośnie w półmroku, 
w którym najmniejsze jej kamyki jak ogień poły­
skały. „Bankierowie odmawiają panu pieniędzy, wiel­
cy oręża, ministrowie okrętow na żegluge do ln- 
dyjów.”

»Te wszystkie trzy rzeczy są tylko jedną rze­
czą, a tą jedną — są pieniądze!*

»Ach, gdybyśmy tylko do zdobycia królestwa pie­
niędzy potrzebowali!* zawołała Aryjolina z uśmie­
chem. »Ale ja winna jestem kupcowi za perfumy 
za ląt trzy , 10,000 franków; moja garderoba wy­
magała 12.000 franków, mam ze wszystkiem około 
50.000 fr. dług w .”

„Mniejwięcćj również i ją tyle;* — rzekł młody 
hrabia— „nie jestto zbyt wielka suma7 lecz aby ją  
zapracić, potrzeba koniecznie mieć pieniądze.* 

„Zapewne,* — odpowiedziała Aryjolina półgło­
sem, bawiąc się koroną — „gdybyś pan nie był 
cudzoziemcem, kochany hrabio, miałbyś dobra we 
Francyi, pożyczylibyśmy sobie na nie pieniędzy, lub 
sprzedalibyśmy je, i moglibyśmy długi, zapłacić.* 

»Niestetv nie mam żadnego majątku we Francyi 
Wszystko co z sobą do Paryża przywiozłem, wy­
słałem do Malty, dla moich towarzyszów, którzy 
mię tam oczekują.*

»Nasi poddani rujnują nas, kochany hrabio ;* — 
ozwała się żartobliwie Paryżanka — „moj perfumi- 
ja rz  był dopiero przedwczoraj u mnie.*

»I moi wierzyciele nie dają mi spokoju.*
„Jakże sobie poradzimy, kochany hrabio?* za­

pytała Aryjolina, tocząc koronę swoję, jak obręcz, 
po atłasowej berżtrce.

„Na honor, nie wiem, Aryjolino; przed dwoma 
miesiącami nie otrzymam nic z Danii.*

»A po dwóch miesiącach ?
„Poaniosę z kasy trzykroć stotysięcy liw rów ;

lecz nadejdzie zima, i nie ma sie po co puszczać 
na morze, a tak już po naszej wyprawie!*

„Mój perfumijarz zaczeka.*
„Perfumijarz zaczeka, ale poddani nasi zaczekać 

nie mogą.*
Nie było rad y ; nigdy jeszcze żadna para króle­

wska w takim kłopocie się nie znajdowała.
„Niema pieniędzy !* wzdechał hrabia.
„Niema pieniędzy! wtórzyła mu Aryjolina. 
Wreszcie po chwili niemego rozmyślenia powstał 

hrabia i rzek ł: „Słyszałem, iż dziś jest wieczór 
u jenerała szwedzkiego; pójdę do niego i wynurzę 
mu się ze wszystkiem. Jestto człowiek ambitny; 
przyrzekę mu znaczny udział w nagrodę, jeżeli 
przystąpi do naszej sprawy.*

„Tylko nie przyrzekaj mu za wiele!* rzekła Ary- 
jolma, lękając się już uszczuplenia państw swoich. 
„Korona moja nie jest zbyt wielką!*

„Uspokój się, dumna pani! Żegnam cię; idę do 
ambasadora szwedzkiego. Dobra noc, moja monar- 
chini !*

„Dobra noc, mój monarcho !*
* *

Po odejściu duńskiego hrabi kazała Aryjolina 
wnieść śv.iatło. Chciała czytać aż do jego powrotu. 
Nocy letnie są krótkie! Kilkokrotnie przerywała so­
bie umyślnie czytanie, aby się wpatrywać z roz­
koszą w koronę, którą hrabia na skroń jej włożył. 
„Jeźli to wszystko nie jest sennem złudzeniem,* —  
rzekła sama do siebie,— „tedy pomszczę się na tej 
księżnie, która mi trzy miesiące w Basiyli siedzieć 
dała. Skompromitować mię do tego stopnia! Nie 
spalić moich listów! Wydać mię przed panem d'Ar- 
genson i abbe Dubois! Ale jestem już wolną, i ze­
mszczę się, jak’em jej to przysięgła! Gdyby się hra­
biemu de Faab dziś wieczór jego namysł powiódł! 
Coto za rozkoszna byłaby dla mnie zemsta, donieść 
księżnie za pół roku, a chociażby i za rok, o mo 
jem' wstąpieniu na tron! „Królowa Aryjolina do 
księżnćj de Maine!* Ha! taka radość n.ogłaby mię 
zmysłów pozbawić !” — Myśląc tak o gwojem kró 
lestwie, o hrabi, o niezapłaconych rachunkach, i o
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księżnej de Maine, która ją w przestrachu po od­
kryciu spisku Cellamare denuncyjowała — oparła 
się Aryjolina o poręcz krzesła, schyliła głowę na 
k siążkę, i zadrzemała. Budziło ją tylko niekiedy 
uderzenie zegaru na wieży Bastyli. Natenczas zdało 
jej s ię , że jest jeszcze za rozkazem d’Argensona 
w więzieniu, i szeptała wyrazy gniewu przeciw 
księżnej de Maine, nazywając ją głupią kokoszą 
w pawiej postaci. I znowuż zamykała mrzące po­
wieki, a po północy, coraz bardziej rozmarzona, 
zapadła w sen głęboki.

Spoczywała tak może z godzinę, gdy oto razem 
śród okropnego trzasku i łoskotu zerwała się prze­
straszona. Zdało się jej, jakby ją z wieży Nótre- 
Dame na bruk uliczny rzucono. Byłoio przera­
źliwe uczucie, lecz trwało krótko, i zakończyło się 
omdleniem.

Aryjolina zapadła się w głąb załoinanej pod nią 
posadzki, lecz przytrzymana kobiercem, który po 
różnych miejscach pokoju przymocowany, nie zupeł­
nie w nowopowstały otwór wemknął; nie uszko­
dziła się bynajmniej, i tylko jakby w ogromnym 
lejku wraz z krzesłem uwisła.

Przyszedłszy do siebie, ujrzała się w długiem 
podziemnem sklepieniu, które miejscami było jasno 
oświetlone, podczas gdy w innych miejscach pano­
wała zupełna ciemność, obłyskana tylko niekiedy 
dalekiemi pasmami św iatła, które w jednej chwili 
pojawiały się i zaraz jak łyskawica znikały, a po­
chodziły bądżto od migającego nad rozżarzonem ko­
wadłem młota, bądź od zasłanianego i odsłanianego 
co chwila ogromnego ogniska. Widok ten był tem- 
bardziej uderzający, iż cała podłużna przestrzeń tej 
podziemnej budowy, jakąś niebieskawą mgłą osło­
niętą się okazywała. Mgła ta była ciepła lecz w il­
gotna, jak mokre węgle, które kowale w piece rzu­
cać zwykli. Ile razy ta ingława atmosfera stawała 
się uduszającą, zaraz potem zawiewał zimny wiatr-, 
dmący w prostym kierunku, jakby z ogromnego 
miechu. Aryjolina mniemała widzieć prawie zupeł­
nie nagich ludzi, zabijających deskami ten otwór, 
którym w dół spadła. Zrazu gotowa była wierzyć, 
iż się jej to wszystko śn iło ; lecz przypomniawszy 
sobie doznane wstrząśnienie przy załomaniu się po­
sadzki, musiała zaniechać to mniemanie, zwłaszcza, 
gdy wyraźnie słyszała iż ktoś do niej mówił, uspo­
kajając ją na wszelkie sposoby, i tłumacząc jej, że 
ten przypadek żadną miarą złych skutków dla niej 
mieć nie może, gdyż między załonmną posadzką, 
a spodem piwnicy, którego nawet padając, nie do­
sięgła; nie masz większej rozległości nad stóp dwa­
naście. Aby ją tembardzięj ubezpieczyć, pokazano jej, 
iż cała piwnica była grubo wełną wyścielona.

Po takich upewnieniach nie czuła już Aryjolina 
innćj trwogi, prócz tej, jaką ją widok tych po pas 
obnażonych mężów przejmował, a którzy bardzo

czarno i dość dziko wyglądali. Dostawszy się po­
między nich w chwili ich najskrzętniejszego zatru­
dnienia, widziała, jak jedni z nich kuli, drudzy pi­
łowali, inni z wielkieiu natężeniem jakąś prasę w górę 
wznosili, która na ogromne, w ziemi umocowane 
kowadło spadała. A to wszystko działo się prawie 
bez najmniejszego huku i szelestu. Wszelki g^oS 
zamierał prawie w chwili swego powstania; zdało 
się, jakby go pochłaniał ten mur wełniany, którym 
całe podziemie odziane było.

Podczas gdy Aryjolina cel tej północnej pracy 
wytłumaczyć sobie usiłowała, czterej robotnicy za­
bili deskami i łatami sprawiony załomaniem się po­
dłogi otwor, przezoo pod zgrabuemi ich rękami 
wszelki ślad zaszłego przypadku zniknął. Kobierzec 
i krzesło były znowu na swojem miejscu. Niezna­
czne uszkodzenia można było na jakikolwiek inny 
wypadek odnieść. Dla większego bezpieczeństwa zło­
żyli czarni robotnicy tego ponocnego dzieła' pomię­
dzy sobą radę, aby się porozumieć względem środ­
ków zapobieżenia nieszczęsnemu odkryciu, jakieby 
ztąd przypadkiem wyniknąć mogło. Obradujący usu­
nęli się w głąb podziemia, a przy Aryjolinie, której 
serce teraz gwałtownie bić zaczęło, jeden tylko 
czarny mąż pozostał.

Narada trwała dość długo, a że jej uczestnicy 
znacznie od Aryjoliny oddaleni byli; przeto dolaty­
wały ją tylko pojedyncze urwane słowa i wykrzy- 
ki, jakie każdemu pochwalnie przyjętemu lub jedno­
głośnie odrzuconemu zdaniu towarzyszyły. Wszak­
że mimo gwałtowne zawichrzenie myśli, postrzegła 
Aryjolina, iż najmłodsi z obradujących największe 
umiarkowanie zachowywali, mówiąc bez uniesienia, 
a nawet okazując nieco politowania. Przeciwnie starsi, 
odgrażali się zapalczywie i widocznie coraz zawzif- 
eiej przeciw nieszczęśliwej się srożyli. Jeden z nich 
nie mógł do tego stopnia gniewu swego poskro­
mić, iż donośnie w głos krzyknął:

»Ąlboż nie mówiłem?! Nie przepowiadałżem od- 
dawna, że ta spruchniała powała prędzej czy pó­
źniej psiKusa nam sp łata! Otóż teraz macie, czego- 
śeie chcieli! Gadajcież sobie, iż starzy nic nie ro- 
zum ią! A przecież stary miał słuszność! I cóż więc 
teraz czynić myślicie ? Jest tylko jedyny środek na 
t o ! mówię jedyny ! Lecz wy go nie użyjecie! Temci 
gorzej dla was! tein gorzej, mówię! Litość was 
bierze? Nie prawdaż? Ha! więc dobrze! ObacZycie, 
jak  na tein wyjdziecie! Wyjdziecie na szubienicę! 
Wszyscy, wszyscy, jak tu jesteście :v

Mowa starego została tak niechętnie przyjętą i 
przeciwnemi okrzykami przygłuszoną, iż on bądżto 
ze złości, bądź ze wzgardy, powtórnie ozwać s*| 
nie śmiał. Słyszano go tylko pod koniec obrad 
mówiącego: „Przezemnie! Róbcie co chcecie! Oba- 
czymy czy stary i tym razem się mylił. ”

Poczem rozeszli się obradujący i wrócili do pra­
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cy. Tylko pomieniony tu starzec i jeden z jego 
młodszych towarzyszów, udau się jaao wysłańcy 
do Aryjoliny.

Stary wyglądał ż ó łto , jak lam pa, która niósł 
Vf reku; młody miał widok człowieka w kwiecie 
Wieku. Byłto słuszny, kształtnie zbudowany męż­
czyzna uderzającej lecz ponurej piękności. Smagła- 
wa twarz jego odznaczała się wyrazem głębokiego 
myślenia, a może i cierpień; ciało jego świadczyło 
o ciągle niespokojnej, cięgle ruchu wymagającej sile. 
Stary postawił lampę na ziemi, a potem usiadł obok 
Aryjoliny; młody stając przed n ią , ozwał się bez 
szczególnej dobitności.

„Zapewnieś pani odgadła, iż jeśliśmy fałszerzami.” 
Aryjolina zadrżała.
„Wiesz pani, iż w razie odkrycia, wplecionoby 

nas na placu de Greve żywcem w koło, jak to się 
zwykle dwa lub trzy razy do roku ludziom nasze­
go rzemiosła wydarza, zwjaszcza takim, co jak my, 
złoto fałszują.”

»Co jak ir.y, złoto fałszują ..” powtórzył stary. 
„Obecność pani wprawiła nas w osobliwszy kfo- 

pol. Nie jesteśmy zabójcami, i nie chcielibyśmy na- 
próżno krwi przelewać. Lecz pani niechcąco od­
kryłaś nasze tajemnicę. Jedno nierozważne słowo 
przypadkiem z ust pani wymówione, a jesteśmy od­
kryci, pojmani, straceni!”

wPrzysięgam panom,” — zawołała żywo Aryjoli­
na — „iż nigdy podobnego słowa nie wyrzeknę.” 

»Przysięga!” ozwał się stary ze śmiechem. 
„Przysięga!” powtórzył młody, zaciskając usta. 

„Nic łatwiej do zarady nie prowadzi, jak przysięga. 
Oto zdarzy się, iż mamy chętkę wynurzenia się 
przed kochankiem, albo śklankę szampana zanadto 
wypijtmy, lub we śnie na głos przemówimy....” 

„Nie mam żadnego kochanka;” przejęła Aryjolina. 
»Olo już pani kłamiesz!” rzekł młody.
»Już kłamie!” powtórzył stary, potrząsając głową. 
„Ludzie, których pani tam widzisz, żądali two­

jej śmierci. Byłoto także zdaniem mego brata, któ­
ry tam w kącie stoi. Ja byłem innego zdania.” 

»Lecz ja byłem tegoż samego;” ozwał się stary. 
„Byłem innego zdania,” — mówił dalej syn sta­

rego fałszerza -  „gdyż nagłe znihnienie pani, zo­
stałoby postrzeżone. Mieszkasz w małym ustronnym 
domku, a zatem masz kochanka. Oczekiwałaś go 
pani, widać z twego stroju. Ten kochanek, nie zna­
lazłszy pani, jąłby cię szukać, a to zawsze jest nie- 
bezpiecznem. Więc nie umrzesz pani, będziesz ży­
ła, gdyż ja tak chcę.”

Arjjolina nie wiedziała, jakiego wyrazu użyć dia 
okazania mu wdzięczności swojej.

„Nie dziękuj pani jeszcze;” — ozwał się wyba­
wca Aryjoliny — »jeszcze nie czas po temu. Zanim 
panią nazad do jej mieszkania zanieść każę, mam 
Pani jeszcze kilka prostych pytań zadać.”

„Mów pan!” zawołała Aryjolina, pełna radości, 
że będzie mogła wyjść z tej jaskini, i gotowa uści­
skać za to swego wyDawce.

>'Masz pani jeszcze ojca?”
>!Mam;” odpowiedziała zapytana.
„Mieszkaż on w Paryżu ?”
„Jest urzędnikiem przy loteryi.”
»Majętny ?”
„Niestety, ma wiele długów.”
»lleż naprzykład?”
„Gśmdziesiąt tysięcy liwrów.”
„Masz pani brata?”
„Mam dwóch.”
„Z czegóż żyją?”
»Obaj są poborcami w Melun.”
„Mająż jaki majątek?”
»Nic, prócz swej płacy.”
„A pani, czy jesteś bogatą?”
„Uchodzę za taką, lecz w istocie nią nie jestem. 

Mam bardzo wielo wydatków. Podobnie jak wszy­
stkie kobiety, pozwalam sobie czasem niektórych 
zbytecznych pochątek i upodobań. Lubię wytworne 
mieszkanie, konie ...”

„Zatem,” — przejął ciekawy jej zapytywacz —  
„nie zdziwiłoby to nikogo, gdybyś pani długi ojca 
zaspokoiła, i braciom dopomogła ?”

„Bynajmniej.”
Tu stary i młody fałszerz spojrzeli na siebie. Po- 

tćm stary kopnął nogą murzyna, leżącego u stop 
Aryjoliny, i rzekł:

„Wstań Karaibie.”
Karaib wstał.
„Przynieś jeden z worków, co tam pod trzeciem 

sklepieniem leżą.”
»Jaki, wielki, mały czy średni?”
„Jeden z średnich.”
Aryjolina nie pojmowała, co to ma znaczyć. Na 

cóż te pytania o jej rouzinę, jej ojca, braci, i sdo-  
sób utrzymania?

Karaib przyniósł żądany worek.
Stary rozwiązał go i z radością artysty, chlubią­

cego się swoje,n dziełem, wskazał Aryjolinie treść

„To fałszywa moneta;” — ozwał się młody — 
„każda sztuka tego złota zawiera ledwie dziesiątą 
część szczerego kruszcu, reszta dodatek Jest tu 
dwakroć stotysięcy liwrów, a zatiin więcej niż pani 
potrzebujesz, aby długi ojca zapłacić, i braci we­
sprzeć. Napiszesz im pani, iżeś trzykroć stotysięcy 
liwrów od przyjaznej ci osoby odziedziczyła, a ja­
ko dobra córka i siostra chcesz się z nimi podzie­
lić. Więc pisz pani ”

Aryjolina napisała, co jćj młody fałszerz po­
dyktował.

»Dobrze, moja pani. Jutro otrzyma twój ojciec 
na ręce jednego z nas stotysięcy liwrów, i tyle tćż. 

*
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będzie twym braciom odesłane. Podobnież i ty, pani, 
przyjmiesz tu stolysięcy liwrów do dowolnego użytku. 
Otóż są one...”

„Jeźli się zaś wykryje,” — rzekł stary na to — 
»zkąd te pieniędze pochodzą, tedy ty sama, twój oj­
ciec, i twoi obaJwaj bracia, bęJziecie wraz z nami 
na placu de Greve kołem łamani.”

Młody ujął zdumiałą Aryjolinę za ręuę i zapro­
wadził ją do miejsca gdzie sie powała zapadła i znowu 
na prędce naprawioną została. Wysunąwszy dwie 
deski, i utworzywszy rodzaj drabiny z różnych 
ponakładanycb sprzętów, powiodło się fałszerzom 
poddźwignąć Aryjolinę na wierzch aż do jćj poko­
ju. Młody jej wybawca wyszedł z nią na górę, 
a  podczas gdy jego towarzysze na dole otwór 
w powale zabijali; on na górze wszystko naprawił, 
i kobierzec znów przymocował. Co gdy się stało, 
nie można już było żadnego śladu załomania się 
dootrzedz, a natenczas młody fałszerz usiadł sobie 
wygodnie w krzesło.

„Pokój pani jest bardzo piękny,” — rzekł po 
krótaiej cnwili — »ale pozwól pani subie powie­
dzieć, iż mieszkanie panny de Flongny jest daleko 
wytworniej umeblowane. Jej mały domek w Grange- 
Batelliere można wzorem dobrego smaku nazwać. 
Również i pałacyk panny Tenais wyglada prześli­
cznie ; lecz prawda iż ulica Ville Eveque, gdzie pra­
wie jak w pięknćj okolicy wiejskiej się mieszka, 
wiele do tego się przyczynia. Życzyłbym pani spra­
wić sobie meble, jakie ina panną Ronsard; te co tu 
widzę, są już nieco spłowiałe. Każ pani je odnowić, 
wszakże masz smak tak trafny.”

„Któż jest ten człowiek?” zapylała się w duchu 
Aryjolina. „On zna wszystkie modne piękności, jak 
Richelieu. — Usłucham rady pańskiej;” — odrzekła 
kochanka hrabiego de Faab głośno, chociaż jeszcze 
z  niezupełnie odzyskaną spokojnością. „A mogęż 
się pana spytać, kto pan jesteś?”

„Fałszerz, jak pani wiadomo;” odpowiedział za- 
pytauy, biorąc ją za rękę i spoglądając na nią tkli- 
wćm spojrzeniem, które zarówno jej ciekawość ja- 
koteż i bojaźń obudziło. »Leoz żegnaj pani; już 
dzień się robi, a bawiąc tu dłużej, mógłbym się 
pani uaprzykrzeć. Nie lękaj się pani niczego. Sądzę 
iż twoi służący spią, nie będę ich wcale budził ” 

To rzekłszy wyjrzał z okna, jakby mierząc wy­
sokość jego od ziemi, uchwycił się za ramę od 
okna, i spuścił się lekko na ziemię; poczero prze­
biegł szybko kilka sąsiednich ogrodów, i zniknął 
w cieniach zamierającej nocy.

* **
Plany, które hrabia de Faab księciu Richelieu i 

ministrowi Duoois w części przedłożył, nie były 
w gruncie tak romantyczne, jak na pierwszy rzut 
oka się wydawały. Główną poetyczną, a prze­

to słabą stroną tego pomysłu było to , iż jego 
twórca, w ośmnastym wieku, w czasie, kiedy Filip 
Oi leański był rejentem Francyi, a kardynał Du­
bois ulubionym ministrem rejenta; śmiał liczyć na 
pomyślny skuteu rozsądnego przekonania w Paryżu; 
a przecież byłoto przekonanie równie rozsądne jak 
uzasadnione; sposobność zrodziła je w umyśle hra­
biego, zastanowienie wypielęgnowało w dojrzałość, 
a natchnienie rozprzestrzeniło w koiosatne rozmiary.

W dwunastym wieku byłby hrabia de Faab nie- 
ochyDnie wyprawił się do Palestyny dla oswobo­
dzenia Jerozolimy; w ośmnastym wieku postanowił 
odebrać Anglikom Indyje wschodnie, nie zważając 
na żadne trudności i przeszkody, chociaż ich liczby 
ani ważności w swoich wyrachowaniach wcale przed 
sobą nie ukrywał. Podczas gdy królowie europej­
scy w swojem uporczywem lekceważeniu nie do­
strzegali niezmiernej rozległości, w jaką polityczna 
i handlowa potęga Anglii przez ujarzmienie Indyjów 
wzrastała: podczas gdy między tymi nieprzezorny- 
mi monarchami, zaledwie dwóch lub trzech takich 
było, co za swoje milczenie do tego jawnego prze- 
magania Brytanii na wschodzie, przynajmniej kilka 
małych, i równie bez niebezpieczeństwa przez An­
glików odstępowanych, jak z łatwością kiedyś na- 
zad odjąć się mogących powiatów uzyskać dla sie­
bie umieli; znalazł się skro.nny duński szlachcic, 
który tę kwestyję wcale inaczej, i to daleko lepiej 
pojmował, niż ją cała marynarka Ludwika XVI, 
a nawet olbrzymie plany Napoleona, w ośmdziesiąt 
lat później rozwiązać podołały.

Jeszcze w pierwszej młodości przez rząd duński 
gubernatorem posiadłości duńskich w Indyiach mia­
nowany; był hrabia de Faab w stanie, opliczyć na 
miejscu rozmaganie się potęgi angielskiej i środki, 
jakicmiby sie jej oprzeć można. Tę środki oporu 
były wprawdzie bardzo rozerwane, lecz w całych 
Imhjach objawiał się żywy opór. Wokoło jednego 
angielskiego bufa, korzyło się dziesięć nagich nóg 
birmańskich; szło więc tylko o to, aby wzmianko­
wane tu środki oporu skoncentrować, sam opór 
uorganizować, a wreszc:e i owe straszne zarazy, 
które częstokroć w jednym dniu całą załogę nieje­
dnego miasta wytępiały, w pomoc do dzieła we­
zwać. Dla zorganizowania zaś oporu, nie należało, 
jak później tego doświadczano, dać wpółujarzmio- 
nym narodom indyjskim domyślać się, iż przeto je­
dynie wygnania Anglików się pragnie, aby ich miej­
sce zająć. Birmanom nie o to chodziło, aby tylko 
barwę odmienić, i zamiast angielskim Ieopardem, 
francuzką lilija się napiętnować.

Kilkuletni świadek boju między dawnymi władz- 
cami kraju a nieprzebłaganymi żołdakami kompani1 
londyńskich kramarzy; pojął hrabia de Faab, i i  tbu> 
ktoby szczerze na przywrócenie dawnych indyjskich 
książąt się zgo d z ił; łatwoby wszystkich Anglików
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1 Indyjów za morze mógł wyparować. Zamiar re- 
stauracyi wydziedziczonych władzców krajowych po­
łączyłby wszystuie ludy indyjskie, któreby się na­
tenczas uczuły dość silnemi, aby nawet siebie sa­
mych w należytej karności i wytrwałości utrzymać, 
czego dotąd niestety nie zdołały.

W  c*asie, kiedy hrabia de Faab swojbm rycer- 
skiem przedsięwzięciem się zajmował, były główne 
twierdze indyjskie nie zbyt obronne i trudne do 
opanowania; zwycięzcy Anglicy, pogardzali nędzny­
mi krajowcami, i nie bardzo się przeto przeciw 
możebności ich powstania ubezpieczali. Wie potrze­
ba było uderzyć zarazem na wszystkie warownie 
angielskie; wystarczało pochwycić niektóre miejsca, 
służące za klucze do różnych prowincy, i rzek 
spławnych; rana w mózgu, pociąga za soDą d r ę ­
twienie całego ciała.

Faab znał wiele warownych miejsc nad Gange­
sem, a nawet plany ich w ciągu swego pobytu 
w  Indyjach pozdejmował, i wiedział przeto, że ich 
położenie, dla tych jedynie ludów trudne do zdo­
bycia, które żadnych postępów w sztuce wojennej 
nie uczyniły, w obec biegłego w niej nieprzyjaciela, 
wiele słabych stron odsłaniało.

Przewidując, iż przy Dowstaniu narodowem prze­
ciw uzurpacyi angielskiej, nie tyle na tęgich pię­
ściach, ile na pojętnych głowach zbywać będzie; 
ołaral się Faab w Danii i w Niemczech o samych 
tylko naczelników, mianowicie inżynijerów i olice- 
rów arlyleryi; od Francyi zażądał on tego, czego 
ona zawsze podostatkiem miała, to jest, tłumu ry ­
cerzy fortuny, których całe bogactwo i wszelkie 
pod słońcem nadzieje w jednym orężu polegały. Za- 
to  zaś miała tylko Franoyja z odniesionego zwy- 
cięztwa korzystać ; wszystkie traktaty handlowe 
z przywróconymi książętami indyjskimi, miały być 
wyłącznie na korzyść nai odu, który im do odzy­
skania ich berła dopomógł. Widzieliśmy jednak, jak 
mało otuchy pierwsze kroki hrabiego de Faab u mi­
nistra Dubois rokowały.

Ponieważ nie ma ludzkiego przedsięwzięcia, któ­
reby w sobie pierworodnego grzechu osobistych 
widoków nie ukryw ało ; przeto miał też i hrabia de 
Faab swoję część zysku w tej sprawie. Chciał on 
zająć miejsce pomiędzy małymi książętami indyjski­
mi, dla-których dobra pracował, Chciał on przyjąć 
ich obyczaje, zwyczaje i religiję pod warunkiem, 
aby wraz z ich dynastyjami własną mógł założyć 
dynastyję. To miało być jego nagrodą; była ona 
wielką, zapewniano mu ją ;  jakoż była ona słuszną. 
Z nim miało się zacząć panowanie cywilizacyi, wszak­
że nie cywilizacyi pałasza, lecZ prawej władzy. In- 
dyje miały bydź przez Indyje ucywilizowanemu

Po dworach północnej Europy mówiono 6obie, iż 
tirabia de Faab był więcćj niż synem książęcym; on 
8am był również tego zdania; lecz ojciec jego nie

myśłił za przykładem Ludwika XIV, o ustaleniu 
przyszłości swoich dzieci nieprawych. Faab musiał 
sam o sobie myślić; sam szczęścia i stopni się do­
bijać. Wysłany od dworu duńskiego do Indyjów, 
przetrawiał on przez Kilka lal ten plan w sobie.

Aby dworowi duńskiemu powodu do surowości 
nie dac, a u dworu francuzkiego podejrzenia nie 
wzbudzić; przyjął nasz bohater tytuł hrabi de Faab, 
majętnego obywatela zJutlandyi. Pod lem pożyczo- 
nem nazwiskiem uszedł on ciekawości policyi, któ­
ra pod rejencyją Filipa Orleańskiego-, .równie źle 
usługiwaną była jak za kióla Dagoberta. Żyjąc bez 
wystawności, czasem nawet niedogodnie, spędzał on 
znaczną część dnia u Aryjoliny, młodej, w modzie 
będącej damy, z którą przypadkowie na balu znajo­
mość zab ra ł.' Zakochał się był w niej najprzód dla 
jej piękności, następnie dla jej dumnego, mocnego 
charakteru; była ona też w istocie najodpowiedniej­
szą kochanką dla człow ieka, który chce zostać 
królem, i aż do chwili, kiedy nim zostanie. Po tej 
chwili dostępuje taka kobieta 6topnia wyższego nad 
sam stopień królowej, to jes t, pozostaje kochanką 
króla. Któż słyszał kiedy o małżonce H e.inka IV, 
albo Ludw ka XIV, a któż nie zna Gabryjeli d’Estrees, 
i pani de Montespan?

*
Było już pcawie południe, gdy hrabia de Faab 

do małego domku przy ulicy Orisaine wrócił. Tuż 
obok łoża Aryjoliny stało duże poręczowe krzesło; 
hrabia siadł w niein znużony. Przyzwyczaiwszy się 
wyczyty wać w jego obliczu najgłębsze jakoteż i naj- 
przelotniejsze wrażenia; postrzegła natychmiast Ary- 
jolina, iż jej przyjaciel u ambasaJorą szwedzkiego 
był nie tak miernym jak zwykle. Jasne jego włosy 
spadały w nieładzie około g łow y, a bladość twa­
rzy odbijała dziwnie przy niezwyczajnym blasku 
oczu, które niestale z przedmiotu na przedmiot się 
błąkały. Mowa jego była żywą, lecz nie mogła 
zbyt szybkiemu napływowi myśli wystarczyć. Był- 
to prawie stan pijanego, ale oraz byłoto i gorączką.

Opierając się drżącą ręką o łoże Aryjoliny, która 
dopiero nad wieczorem wstać chciała, aby pojechać 
na operę; rzekł hrabia do nićj: iż wraca ze śnia­
dania, od którego nie mógł się żadną miarą wy­
mówić.

»A zatem trw ał bal aż do tej chwili?” spytała 
Aryjolina.

„Nie, piękna przyjaciółko, ileś mię zrozumiała. 
Śniadanie to było gdzieindziej, nie u ambasadora. 
Wyborne śniadanie, jakie tylko Francuzi dawać umią. 
Nie pamiętam, abym kiedy jadł podobne.”

„Lecz mi pan nie mówisz, u kogo to śniadanie 
było.”

„Gdybyś pani mi to Dowiedzieć chciała, byłbym 
jej mocno zobowiązany.”
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„Jesteś dziś w bardzo dobrym humorze, panie 
hrabio.”

„W  niezbyt dobrym ;” — odpowiedział de Faab 
wzdychając— „lecz nie jestem istotnie wstanie za­
spokoić ciekawość pani. Wiem tylko tyle, iż hotel, 
do któregośmy po balu u ambasadora się udali, był 
jednym z najspanialszych, jakie mi się widzieć zda­
rzyło, odkąd jestem w Paryżu. Schody jak  w Lu­
w rze, liberyje od złota i atłasu , sale jak w pała­
cach czarodziejskich. A co za śniadanie!”

»Przecież pan wiesz, iż niepodoDieństwem jest, 
aby tak bogaty człowiek był nieznanym.”

„Pytałem gości, którzy wraz zemną na tern śnia­
daniu Lyli, jak nasz gospodarz się nazywa, lecz 
nikt nie umiał mię oświecić.”

»To rzecz szczególna, a nawet nieprzyjemna. 
I jestże on szlachcic?”

„Tak wszyscy sądzę.”
„Cudzoziemiec ?”
»Zdaje się. O, nie zapomnę nigdy tej łakolnej 

potrawy, którą śród śniadania zastawić kazał!” 
„Zapewne pasztet z pereł prawdziwych?” zapy­

tała Aryjolina szyderczo.
„Jeszcze coś lepszego; gniazda jaskółcze, jakich 

nigdzie, oprócz w Indyjach, nie jadłem. Ten jeden 
półmisek kosztował go przynajmniej 1000 liwrów. 
Smakując w tej potrawie, zapomniałem, iż mię po­
seł szwedzki z niczem odprawił.”

»Z niczem odpraw ił?!” zawołała Aryjolina.
„Nie chciał mnie nawet słuchać. Pełen zmartwie­

nia poszedłem na to śniadanie. Cóżto za niezróv nane 
przysmaki, te gniazda jatkółcze! Wino z AT działa 
nieco zbyt mocno po nich.”

„Postrzegam to ;” pomyślała sobie Aryjolina. 
„Nareszcie,” — ozwał się de Faab dalej — „przyj­

dzie tych wszelkich ulubionych nadziej się wyrzec. 
Lekkomyślność tutejszej szlachty pociąga nas mimo­
wolnie do naśladowania. Nałożyli mię oni do swe­
go francuzkiego lenistwa, do szczęścia! Niech kto 
inny sławy szuka; jestto zbyt trudny i przykry 
zawód. Jakże twoja ręka pod tą przeźroczystą 
tkanką, biało i pulchno wygląda, Aryjolino! Kochaj­
my się iuba! To szczęście, to sław a!”

„Co za rozczarowanie!” szepnęła Aryjolina. »Oni 
go tam zdetronizowali, a moja korona...”

»Ale, ale,” — rzekł de Faab dalej, zwracając się 
wpółsenny ku łożu Aryjoliny — „ponieważ pani 
tyle na tem zależy, aby nazwiska naszego gospo­
darza się dowiedzieć, tedy powiem pani przynaj­
mniej, co o nim mowiono, gdyż nie było go w domu.” 

„I cóż więc mówiono?”
„Mówiono sobie cichaczem, iż pieniądze jego po­

chodzą...”
„Ze złodziejstwa może ?”
»N ie; u złodzieja śniadaniaśmy nie jedli. Pocho­

dzą od pewnej starej damy, która się w nim kocha.”

»Musi być bardzo stara, jcźli tyle mu daje.”
»Ja, który nie jestem tak dowcipnym jak pani, 

A ryjolino, byłbym pwiedział, iż musi być bardzo 
bogatą. Lecz pani jesteś Francuzką, a ja tylko Duń­
czykiem ; o, jesteś pani istotnie zachwycającą Fran­
cuzką. Nie widziałem pani nigdy tak piękną, jak 
dziś rano.”

„To zapewne gniazda jaskółcze tę złndę sp ra ­
wiają.”

Faab rozpiął kamizelkę.
„Nie mówi już ani słowa o ambasadorze, ani 

słowa o swym zamiarze. Wyszedł zląd królem, 
a wrócił rozpustnikiem. — Spodziewam się,” ozwała 
się w głos Aryjolina — „iż pan julro pomyślisz 
znowu o środkach, jakiemibyś celu swego mógł 
dopiąć.”

Faab rozwiązał chustkę z szy i, i odłożył ja  na 
stronę,

»Zaniechałem już tego zupełnie, Aryjolino; za­
niechałem na zawsze. Ta dzisiejsza noc zabawy 
przyrzeka mi dłuższy szereg innych podobnych, 
a więcej niczego już nie pragnę.”

»A przyjaciele pańscy, którzy cię w Malcie ocze­
kują?”

„Wrócą się nazad do domu.”
Aryjolinie kipiała krew ze złości. To nagłe zrze­

czenie się wszelkich ambitnych zamiarów przez czło­
wieka, z którego teraz wprawdzie tylko wino prze­
mawiało, ledwie jej do wściekłości nie przywiodło.

„Tak tylko tchórz mówi!” zawołała, trącając spo­
czywającego w krześle hrabię, blóry miał wielką 
ochotę usnąć. „Jesteś pan mężczyzną, a Jrzysz 
przed niebezpieczeństwem? Cofasz się, nim jeszcze 
zawadę napotkałeś? nawet niedołęgi czekają przy­
najmniej, aż niebezpieczeństwo nadejdzie. Jesteś księ­
ciem, a zapachy pierwszego lepszego festynu zamą­
ciły ci zmysły, jakgdybyś był przedmieszczanem 
z ulicy „baraniej” , który nigdy nic innego nie za­
smakował, jak swój rosół ze sztuką mięsa. Wino 
głowę panu zawróciło. A zresztą, dobrze, niech 
i tak będzie; każdy działa podług swego własnego 
upodobania; lecz przyjaciół pańskich, ludzi których 
skompromitowałeś, opuszczać, wyrzekać się ich 
w przeciwnościach — na takie postępowano me 
znam nazwiska. Jeźli c> poczciwi ludzie nie sa pa­
na przyjaciółmi, tedy sąto przynajmniej twoi s łu ­
dzy , a u nas we Francyi, kto swoje sługi odpra­
wia, ten im wprzódy płaci, co im jest winien. Oto 
ich zapłata!” dodała Aryjolina, rozrzucając po po­
koju garścią pieniądze, w jjęte z przyniesionego z so­
bą worka, który pod poduszką schowała.

„Zkąu te pieniądze?” zapytał Faab już zwiększą 
przytomnością umysłu.

„Może od pańskiego nieznajomego;” odrzekła Ary­
jolina, woląc odpowiedzieć żartobliwie, niż dać do- 
strzedz swego zmieszania.
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»Xie n ie !  Clicę w ie d z ić c  z k ą d  te p ien iądze !  
^P rzyn ie s iono  j e  dz iś  rano  w  tym w utku  d!a  pana.« 
»I w ym ien ionoż  mnie ?«

■ ^Wymieniono.®
s Z a p e w n e to  k s ią ż ę  de Ricliel ieu d la  muie p rzysła ł .®  
»MyIisz się  pan,  ktoś w y ż s z y  od Richelieu’go.«
»A w ięc  minister.  M asz  pan i  s łu szność .  Je s t to  z a ­

chęta ,  abym o dw ag i  nie t r a c i ł .  T ak ,  tak ,  p ien iądze  te 
pochodzą  od k a r d y n a ł a  T)ubois.«

»Możi s ię  pan z n o w u  m ylisz . . . .?
» W  taa im  ra z ie ,  k tó żb y  mi je  mtjgł p rzysłać?®  
» C z y ż  pan nie w id z is z  nikogo n a d  ka rdynałem ?®  
» R e je n t !«

(D a lsz y  ciąg  n a s tą p i.)

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicso - prztuiytłowego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  39 ty  i za  w i ó r a : 
1) O oszczędnćm  użyciu  oborniku w  ro ln ic twie.  (C iąg  
d a l s z y . )  2) Z w y c z a jn y  mech zas tęp u je  s łom ę i siano 
W ka rm ie  b y d ła .  5) C z y  l a s y  z a s ie w a ć ,  c z y  ich z a ­
s a d z a ć  ? 4)  Środek  p rz ec iw  śnieci w  pszenicy .  5) O j a b ł -  
Kach c ikadynach  czy li  rosyjskich  lodow atych .  6) O p r z y ­
c z y n a c h ,  d la  k tó rych  tak często chybia groch w  ugo­
r z e  i nas tęp u jąca  po nim ozimina. 7) W iadom ości  kan ­
a ło w e  i p rz e m y s ło w e .

T h i e r s ,  k tó rego  sH is to ry ja  konsu la tu  i cesarstwa® 
j u ż  ku końcowi z m ie rz a ,  ma j e s z c z e  r a z  u jąć  pióro 
d z ie jo p is a r sk ie , i ob ad w a  d z ie ła  sw o je  o rew o lu cy i  
f r a r iu u z k ie j , h is to ry ją  r e s ta u ra c y i  j a k o tó ż  obecnego 
p a n o w a n ia  uzupełn ić .  W  tym  celu n a ją ł  wilę w  po­
b l iżu  P a r y ż a ,  a b y  tam oddany  sa m o tn o ś c i ,  ogó lny  
u k ła d  zam ierzonego  d z ie ła  rozm yślić ,  a następn ie  z  r ó ­
żn y ch  bibli jotek i a rch iw ó w  la in is te ry ja lnych  m a te -  
t y j a ł ó w  z as ięg n ąć .

M e h r u e d  A l i ,  k t ó r y ,  j a k  w iad o m o ,  n ied aw n o  b y ł  
w  K ons tantynopolu ,  m usia ł  te o d w id z in y  nieco z b y t  
drogo p rz ep łac ić .  W y s ł a ł  b y ł  n a p rzó d  swoim tam e ­
c zn y m  bankierom 40 milijonów p ias t ró w  (10 mil ijonów 
f r a u k ó w ) ,  a  sam p r z y w ió z ł  z  sobą drugich 10 milijo- 
n ó w ;  lecz  lo w s z y s tk o  nie w y s t a r c z y ł o  n a  opędzenie 
W szelkich  w y d a tk ó w  a  mianowicie  z w y c z a jn y c h  w  t a ­
kim r a z ie  darówr , a  w końcu m usiał  j e s z c z e  10 mili­
jo n ó w  długu z a c ią g n ą ć .  S u ł tan o w i  d a r o w a ł  8 m i i . , 
m atce  su ł tan ce  0 m i i . , su ł tan ce  Esm ie  4  m i l . , k ażd e j  
z  pań  se ra ju  po 6 0 0 .00 0 , wielk iemu w e z y r o w i  i s e r a -  
sk i j e ro w i  750.000, w s z y s tk im  innym ministrom 500.000, 
k i lku  podrzędnym  dygn i ta rzo m  po 300.000, 20.000 i 
10.000. P ró c z  tego obarczono  go m nóstwem  próśb, 
z  który cli n a jw ię k sz ą  część  zaspoko ił .  P e w n a  T ur-  
c z y n k a  w y r a z i ł a  w  prośbie, iż  w praw rdzic  ma co jeść ,  
le c z  nie ma gdz ie  m ieszk ać ;  Melimet k a z a ł  je j  n a ­
tychm ias t  15.000 p ia s t ró w  n a  zakupienie  domu z a p ł a ­
cić. Nie z b y w a ło  t eż  na  bogatych d a rach  w za jem n y ch ,  
i  t a k  od s u ł t a n a  o t r z y m a ł  s t a r y  w icekró l  p rz e p y sz n y  
dy jam ent,  w a ż ą c y  24 karaty ',  a  od m atk i  s u ł t a n a  6 
z ło ty c h  w a z ,  w y s a d z a n y  ch dyjantentami

K l a s z t o r  c h i ń s k i  w  N e a p o l u .  Stoi 011 na  
W zg ó rzu  dl tan Severlnn di capo di Monte, i n a le ż y  do 
p ro p a g an d y ,  k tó ra  tu p e w n ą  liczbę młody’ch Chińczy­
k ó w  w y c h o w u je ,  a b y  ich później j ak o  m isy jo n a rzó w  
do o j c z y z n y  w y s y ła ć .  M ożna  tu w id z ić ć  r a z e m  w ię ­
k s z e  n iż  gdz ieko lw iek  indzić j  grono osób tego  oso-  
k L w sz eg o  na rodu ,  a  nadto  zna jdu ją  się  tu j e s z c z e  
W izerunki d aw nie jszych  w y e h o w a ń có w ,  k tó rz y  po w ię -  
k szó j  części j ak o  m ęczen icy  sw ego  p o w o ła n ia  zg inę li ,

a  k tó rych  p ra w d z iw ie  chińska  f izyjonomija  o z w y ­
k ły c h  szórokich  tw a r z a c h  i w  w ązk ić j  o p raw ie  ospa­
ły c h  oczach, w  z ak o n n y m  jezu ick im  stro ju ,  n a d e r  d z i ­
w n ie  w y g lą d a .  W s z y s c y  uczn iow ie  m ów ią  po łac in ie  
lub po w ł o s k u ,  a  n a  ż ąd a n ie  zap isu ją  s ię  chętnie po 
chińsku w  imiennikach podróżnych .

W a r t o ś ć  o s a d ó w .  Mało kuo z a s ta n a w ia  się  nad  
tem, j a k  wie lk ie j  w a g i  są  n a sz e  powszednie  o w a d y  
w  handlu,  i j a k  w y s o k ą  w a r to ś ć  pieniężną mają .  S a ­
m a  W .  B ry tan i ja  p łac i  roczn ie  1 milijon d o la ró w  z a  
suszone  c ia łk a  m aleńkiego o w a d a ,  k o s z e  n i l  ę •*), 
a  inny  o w ad  in d y jsk i ,  s z e la k  * * ) ,  j e s t  p raw ie  tejż. 
sam ćj ceny.  P r z e s z ło  p ó ł to ra  mili joua ludności u t r z y ­
muje  s ię  jed y n ie  z  u p ra w y  j e d w a b n ik ó w ,  k tó re  coro­
czn ie  z a  200 mil ijonów d o la ró w  jed w ab iu  w y d a ją .  
A ngli ja  p łac i  ro k ro czn ie  p ó ł  milijona d o la ró w  z a  miód. 
A ileżto g a te k  g a la so w y ch  (dęb ianek)  b y w a  coroku 
na  a t ra m e n t  i do f a rb o w an ia  sp o trzebow anych  , pod­
c z a s  g d y  lek a rze  milijony m uszek  hiszpańskich do 
l e k a r s tw  u ż y w a ją .

N o w a  r o ś l i n a  w a r z y w n a .  W  p rz e s z ły m  roku 
uczyniono  w  Niemczech, w  Brunświku, dośw iadczen ia  
z  u p ra w ą  now ej ro ś l in y  w a r z y w n ć j , a  pon iew aż  t a ­
k o w e  nad  spodz iw  pomyślnie  się  pow iod ło ;  p rze to  z a ­
częto j ą  t e r a z  n a  w ię aszy  ro z m ia r  u p raw iać ,  i m ożna  
z  p ew nośc ią  tu szy ć ,  iż  ta  w y b o rn a  roś l ina  w  krótkim 
czas ie  w s z ę d z ie  się upuwszechni.  J e s z c z e  w  r. 1844 
z a s ł y n ę ł a  w  Londyn ie  tak  z w a n a  » sz c z a w io w a  Koni­
czyna® (oxalis Deppei esculenta) , z ap ro w a d z o n a  tam że  
p rz e z  ber lińskiego ogrodnika  Deppe. P ić r w s z e  j ć j  po­
jaw ie n ie  się w  Europie nas tąp i ło  w  r.  1827, a  w  dz ie ­
sięć l a t  późnićj p r z y s z ło  kilku osooom w  L ieges  n a  
m y ś l ,  u ż y w a ć  j e j  do p o t raw .  P r z y  sw oim  żó łty m ,  
z ło t a w y m  kwiecie  j e s t  ona  z a r a z e m  piękną ro ś l in ą  
o g ro d o w ą ,  k tó ra  w  t łu s tym ,  dobrze  upraw ionym  g r u n ­
cie bujnie się ro z ra s ta .  L iść  je j  s p o ż y w a  się  jak o  
s a ł a t ę ;  na jsm aczn ie jsze  je d n a k  są  korzonki.  Z  koń­
cem p a ź d z ie rn ik a  lub w  począ tkach  l is topada  dobyw-a 
się  oxalis Deppei z  ziemi, i zuachodzi  się  pomiędzy je j  
k r z ą c z y s to  ro z ro s łem i,  cebu lkow atem i korzeńmi 4  g r u ­
be, p rz y d łu ż sz e  ko rzo n k i  w  k sz ta łc ie  bu raków , k tó re  
nieco do s z p a ra g ó w  podobny, lecz  o wie le  d e l ika tn ie j ­
s z y  i a ro m a ty c z n ie jszy  sm ak  mają .  Gotuje się  j e  w  w o ­
dzie  solonćj,  i j ć  się tak o w e  z  p r z y p ra w ą  z  św ićżego  
m a s ła  i ż ó ł tk a .  S p o rząd zo n e  tak  j a d ło  z a d a w a ln i a  
n a jw y b re d n ie j s z e g o  sm ak o sza  i j e s t  bardzo  p o ży w n e  
i z d ro w e .  Z  tych  w s z y s tk ic h  p o w o d ó w ,  jak o tó ż  d la  
swojój ł a tw e j  u p ra w ę  a  n a d z w y c z a jn ie  w i t lk ić j  p len­
ności, z a s łu g u je  ta  roś l ina  a a  pow szechną  u w a g ę  i j a k -  
n a jsk o rsz e  rozmnożenie .

A p a r a t  d l a  n u r k ó w .  W  Rouen uczyniono  po­
w tó rn e  d o św iadczen ie  z  t a k  z w a n y m  G ilber low ym  
ap a ra te m  d la  n u rk ó w .  C z ło w ie k  w  zup e łn ie  opiętym 
ubiorze  z  kauczuku, m ając  w p ó ł  m eta low e okryc ie  na  
g ło w ie ,  z a n u r z y ł  się w  S ek w a n ę .  To okrycie  g ło w y ,  
o d z ie w a ją c e  z a r a z e m  t w a r z  c a ł ą ,  i do re sz ty  ubioru 
p rzy m o co w an e ,  ma z  p rzodu  d w a  duże ś k ł a  i pęch e rz ,  
p rz e z  k tó ry  nu rek  z a  pomocą pompy po trzebne  do od- 
dechania  po w ie trz e  sobie s p ro w a d z a .  Na nogach m a 
on ciężkie ,  o łow iem  podkute s a n d a ły ,  a  ró w n ież  o ł o ­
w ia n ą  ob rączk ę  w oko ło  szy i ,  lecz  to w s z y s tk o  j e s t

*) Czerwiec, owad ciemuo-czerwonawego koloru , który 
jaja swe w  korzonkach rośl. K o s m y c z k a  i B i e -  
d r z y ń c a  K ładzie. N iegdyś w ażny  dla handlu polsk., 
a  teraz zaniedbany. — Cochenille, owad amerykański.

#£=) Szellak — owad ow alny ,  cze rw ony ,  da w s z ; podo­
b n y ;  p ły n , który wyrabia, używ any  do lakieru gun n o -  
wego, niemniej na lep ptasi. P- R*
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t a k  u rz ą d z o n e ,  iż  nu rek  tego c ięża ru ,  k tó ry  ty lko  ku ■ 
tćm  prędszem u zan u rz en iu  go w  w odę  m a  s łu ż y ć ,  z  ł a ­
tw o śc ią  p o zbyć  się może. W r z u c o n o  n a jp rz ó d  m a ły  
w a r s t a t  s t o l a r s k i ,  kilkoro n a r z ę d z i  i d u ż ą  deskę  
w  r z e k ę .  Nurek p r z e p i ło w a ł  deskę ,  z ro b i ł  z  niej s k r z y n ­
k ę  i po t rzy g o d z in n ćm  baw ien iu  pod w o d ą ,  w r ó c i ł  
z e  sk r z y n k ą  n a z a d  n a  górę .  Potćm  w y d o s ta ł  n a r z ę ­
d z ia ,  i p o w ró z  do w a r s t a t u  p rz y m o c o w a ł ,  k tó ry  t a k ­
ż e  z  w o d y  doby-to. C a ła  ia  p r ó b a , j a k  tw ie rd z ą ,  
w c a l e  n u rk a  nie u tru d z i ła .

M a l i  ł ł e n t l c i c i  Do ty lu  pom niejszych sek t  re li ­
g i jn y ch ,  w  jak ie  Angli ja  a  osobliwie  A m ery k a  pó łno­
c n a  obfitują, p r z y b y ła  t e r a z  n o w a  sek ta ,  z a ło ż o n a  
W części  posiadłości  gminy S ocy ja l is tów  w  N ew- 
H arm o n y ,  ko ło  S tockbridge,  w  H aag sh ire ,  n a z y w a j ą c a  
s ię  od sw ojć j  o sad y  L i t t le -B cn t ley  sMali Beiuleici«. 
Ci mali  Bontleici  ż y j ą  w  zupełnej  spólności ż ó n  i mę­
ż ó w ,  j a k o tć ż  w sze lk ie g o  m ają tku ,  i p rzy jm u ją  w  sw o ­
j e  grono  k a ż ć e g o ,  kto ty lko  m a o cho tę ,  i chce się  do 
ich p rz ep isó w  z a s to so w ać .  P r z y  ws tęp ie  do ich spo­
łe c z e ń s t w a  z r z e k a  się k a ż d y  c z ło n ek  sw ego  do tych­
cza so w e g o  n a z w i s k a  i s k ł a d a  c a ły  m ają tek ,  j e z l i  ma 
j a k o w y ,  do spólnćj k a s y ,  lecz  w  ra z ie  w y s tą p ien ia  
z e  spo łecznośc i,  n ie może go odbierać .  Mali Bentieici  
ż y j ą  jed y n ie  su ro w y m  nab ia łem  i pokarmem rośl innym, 
i  nie m ają  ani łó ż e k  ani k rz e s e ł .  P r z y t ć m  o d m aw ia ­
j ą  sobie  w sze lk ie j  uciechy, ro z ry w k i ,  a  czy tan ie  dz ien­
n ik ó w  i k s iążek ,  p rócz  jed n eg o  pism a ś w . , w  którćm  
g łó w n ie  prorokiem  J e z a j a s z e m  się budują, j e s t  im su­
r o w o  zab ron ione .  M ę ż cz y źn i  z a p u s z c z a j ą  brody  i no- 

z ą  d ług ie  w ło sy .
M a t e m a t y k  g m i n n y  L a c o m m e .  D z iw n a  po­

m y łk a  poiicyi s p r o w a d z i ł a  n iedaw no  osob l iw szego  c z ło ­
w ie k a  p rzed  t r y b u n a ł  poiicyi p o p ra w cz e j1 w  B ordenux;  
b y ł to  s ł u s z n y ,  silnie  z b u d o w an y  m ę ż c z y z n a ,  w  g r u - 
b ć j ,  w e łn ia n ć j  b luz ie ,  o sk a rż o n y  o sp rzec iw ian ie  się  
s łu ż b ie  publicznego b ezp ieczeń s tw a .  N a z y w a  on się 
Iiucomme i n ie  umić an i  c z y t a ć  ani  p i s a ć ,  nie u c z y ł  
s ię  n i g j y  niczego innego p rócz  tk a c tw a ,  lecz  posiada  
n a d z w y c z a jn ą  i z d a w n a  w y d o sk o n a la n ą  w  sobie z d o l ­
ność  ao rach u n k ó w  I geom etry i .  B o z w i ą z a ł  on n a j ­
żm udn ie jsze  z ad a n ia ,  i to n iea tó re  z w i ę k s z ą  n iż  n a j ­
s ł a w n ie j s i  m a tem a ty cy  dokładnością .  D y k tu jąc  z  p a ­
mięci,  u ł o ż y ł  011 k s ią żk ę ,  k tó rą  sam sp rz ed a je ,  i w  k tó ­
re j  zuacliodzi się b a rd zo  j a s n y  i t ra fn ie  do uczen ia  
z a s to s o w a n y  p rzeg ląd  a ry tm e ty k i  i g e p m e t ry i , w r a z  
z  r o z p r a w ą  o obliczeniu s z e śc ia n ó w  i w y n a lez ien iem  
s tosunku  śred n icy  ao obwodu, a  sz czeg ó ln ie  r o z w i ą z a ­
n ie  tego os ta tn iego  z a d a n ia  m a  tu być dokładnić j  p rz e ­
p ro w a d z o n e  n iż  u samego A rch im eaesa .  Z u p e łn y  s to ­
sunek  między śred n icą  a  obwodem u w a ż a  s ię  w  m a­
tem atyce  5a p iepoaoany do w y n a le z ie n ia ;  j e s t lo  o w a  
s ł a w n a  k w e s ty ja  o k w a d r a tu r z e  k o ł a , k tó rą  w s z y ­
stk ie  zg ro m a d ze n ia  uczone  j a k o  w c a le  n iedo rzeczn ćm  
zad a n ie m  z a jm o w ać  się  dalć j  n ie  chc ia ły .  Otóż L a ­
comme w y n a l a z ł  to r o z w ią z a n ie ,  . to bez p ió ra  i a t r a ­
mentu, a  dow ód je g o  j e s t  dla  k ażdego  z ro zu m ia ły m ,  
i publicznie  go t ćż  p i z e d  t ry b u n a łem  p rz y  na jus iln ie j-  
sz ć j  u w a d ze  s łu c h a c z ó w  w y k ł a d a ł .  Tożsam o u c z y n i ł  
on  b y ł  na  ulicy, t łu m a cz ąc  sw o je  z d a n ia  licznie z g r o ­
m adzonem u gm inowi,  a  policyja ,  m n iem ająca  go o b łą ­
k a n y m ,  w z ię ł a  go pod s t r a ż ,  i po law szy-  mu g ło w ę  
z im n ą  w o d ą ,  z a m k n ę ła  go n a  6 ty g o d n i  do a re sz tu ,  
a ż  w r e s z c ie  t ry b u n a ł  poiicyi p o p ra w c z e j  n iew innym  
go u z n a ł .  Być  ł a tw o  m o ż e ,  iż  t a  d o z n a n a  k r z y w d a

w y jd z ie  mu n a  szczęśc ie ,  a  n a  k a żd y  w y p a d ek  w ie lk i  
w p ł y w  n a  c a ły  los j eg o  w y w r z e .  T r y b u n a ł  i obecna  
publiczność s łuchali  z  najwięk.szćm zadow olen iem  opi­
su  ż y c i a  tego  oso b l iw -zeg o  c z ło w ie k a ,  j a k o tć ż  jeg o  
j a s n e g o  w y k ła d u  n a jz a w i l s z y c h  z a d a ń  m atem atyk i ,  
a  m iędzy obecnymi by ło  w ie lu  takich, n a  k tó ry ch  p ^ -  
moc i w sp arc ie  Lacomme odtąd  z p ew nośc ią  l ic zy ć  może.

N a  d r o d z e  z J a s  d o  O d e s y  m a się, p o d ług  do­
n ies ien ia  pism niemieckich, z n a jd o w a ć  w  pcw nć j  wsi* 
tuż  p rz y  gościńcu, d u ż y  p iękny  dóm z  ró w n ie ż  ob­
sze rn y m  i w y tw o rn y m  ogrodem. Nad b ram ą  umie­
sz c z o n y  j e s t  nap is :  »Tcn dóm p r z e z n a c z y ł  bo jar  i *  
tes tam entem  d la  w szy s tk ich  p rz c jć ż d ż a jąc y ch ,  b eż  ró ­
ż n ic y  s tanu,  re ligii  i n a ro d o w o śc i .« K a ż d y  p o d ró ż n y  
b y w a  tam p rz y jm o w a n y m  i p r z e z  d w a  dni g o ­
s z c zo n y m ,  nie po trzeb u jąc  nic z a  to p ła o ić ;  o w szem ,  
ubożsi d o s ta ją  p rz y  odejściu j e s z c z e  2 z ł r .  n a  drogę. 
K a ż d y  podję ty  ta k  p o d ró ż n y  wpisuje  się  w  księgę  go ­
ś c i n n ą , w  k tó rć j  j e d n a k ,  lubo t a  fu n d acy ja  od l a t  50 
j u ż  istnie je,  b a rdzo  m ało  inuon j e s t  zap isan y ch .

Z a b o b o n y  w e  F r a n c y i .  Niktby nie u w ie r z y ł  
ile  j e s z c z e  zabobonów  w  pow szedn iem  życiu  F r a n c y i  
s ię  gn ieździ .  I tak  np. panuje  w  P a r y ż u  , w e  w s z y ­
stkich s t a n a c h ,  p ow szechne  m niemanie  z a b o b o n n e ,  iż  
piątek j e s t  dniem n ieszczęś l iw y m . Z tą d  tć ż  nie p r z e ­
p r o w a d z a  się  nik t  a n ia  tego. Do p rzen ies ien ia  sp r z ę ­
tó w  z  jed n eg o  domu do drug iego  są  w  P a r y ż u  osobne 
z a k ł a d y  na jem ne,  u t r zy m u jąc e  sw o je  konie i sw o ich  
ludzi.  P r z y  częs ty ch  zm ianach  m ieszkań  w  s to l ic y ,  
nie  m ożna  tych koili i ludzi  dostać  codziennie ,  l e c z  
t r z e b a  jc  k i lka  tygodni n a p rz ó d  z a m ó w ić ;  w s z a k ż e  
w  p ią tek  są  one z a w s z e  n ieza iru d m o n e ,  g d y ż  n ik t  s ię  
nie p r z e p r o w a d z a .— W  OKolicy m ias ta  Bouen p o w ta ­
r z a  się coroku, dn ia  2ógo l ipca  o so b l iw szy  zab o b o n n y  
z w y c z a j .  W  k ażd ć j  w s i  u s ta w ia ją  dn ia  tego  w  pobli^ 
żu  kośc io ła  w ie lk i  s tos  a r e w ,  m ający  3 do 4  są ż n i  
w ysokośc i .  Skoro  stos j e s t  g o t o w y ,  udaje  się p leban  
pa raf - ja lny  z  p ro c esy ją  n a  miejsce,  o d p ra w ia  t a u  m szę  
ś w . ,  podpala  s tos ,  i o b sz e d łs z y  go  t r z y  r a z y  ś ró d  
śp iew ó w ,  oWchodzi. T e ra z  ro z p o c z y n a  się  z g ie łk  i w r z a ­
w a ,  jak ie j  sobie t rudno w y s ta w ić .  C a ły  t łum n.e  z e ­
b ra n y  lud rz u c a  się  n a  s tos  w  p łom ien iach ,  i  r o z ­
c h w y tu je  p łonące  po lana ,  k tó re  m ają  nchodzie z a  n ą j -  
lep szą  ochronę nd p iorunów  i u k ą sz e n ia  p só w  w ś c ie ­
k ły c h .  Hazumić się, iż  p r z y  k ażd ć j  tak ić j  u r o c z y s to ­
ści,  w s z y s tk i e  poblizkie dorny s ą  w  wieikićm n ieb ez ­
p ieczeństw ie  od o g n ia ,  lecz  ż a d n e  u w a g i  i p r z e d s t a ­
w ie n ia  nie mogą ludu cd tego zabobonu odwieść .

N i e h e z p i e c z n o ś ć  c h e m i i  d l a  d a m .  W  c iągu 
jed n eg o  z  ostatnich o d c zy tó w  s ła w n e g o  p ro feso ra  che­
mii , F a r a d a y a  w  L o n d y n ie , g d y  w ła śn ie  bar  J z o  Cie­
k aw em u  ek sp e ry m en to w i  się  p r z y p a t r y w a n o ;  p e w n a  
obecna  dam a  n a g le  p o śm ia ła .  B y ła  ona  n r ó ż o w a -  
n a ,  a  w p ł y w  p rzeds ięb ranego  w  tćj chwili  r o z k ł a ­
du chemicznego p rzem ien i ł  ś ród  p o w szechnego  śn-ić- 
chu j ć j  r ó ż  w  n a jc z y s t s z e  indigo. P ię k n a  s in a  dam a 
nie p o s t r z e g ła  się  z r a z u  o ż a s z ł ć j  n a  j ć j  obliczu 
zm ian ie ,  i z a c z ę ł a  s ię  t a k ż e  śmiać se rdeczn ie .  W k o f i-  
cu j e d n a k ż e  podsz< ,m ą ł  j ć j  k toś w ł a ś c iw ą  pobudkę t i j  
pubiicznćj w eso ło śc i ,  a Dićdna z k ło p o ta n a  o d d a l i ła  się  
czćm prędzej ,  z a k r y w s z y  sobie t w a r z  chustką.

»R o j a  ź  ń i o d w a g a  udz ie la ją  się  j a k  choroby z a ­
r a ź l i w e ;« u czy n i ł  k toś uw ag ę .  - »Tak,« odpo w ied z ia ­
no mu, »z tą  r ó ż n i c ą ,  ż e  bo jaźń  u dz ie la  s ię  10 r a z /  
p rędze j  niż o d w a g a .a
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